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KALENDARZ
Dziś iw.  Optata Bisk.
D. 5 „ Bonifacego B. W aierji M.
„ 6 „ N orberta B.
„ 1 „ R oberta  Opata.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 w ierszy kop. 25, 

t a  każdy następny wiersz po k. 3.

TERMOMETR

Ciepła rano w poł.

Wczoraj . . . 15 21
D z iś ..................... 17 24

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
Wczor. 759 mm. Pogoda.
Dziś 168 „ Barom, opada.

G A ZETA  IMEAlSTA LLAJLISZA. I  JTECGO OKOLIC.
Piątek dnia 4 czernća 1815 roku.

Kaliszanin wyohodzi dwa razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cena Kaltszanłlia: kw artalnie: rs. 1 kop. 90, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
kop. 40 za odnoszenie po kop. 5  miesięcznie; num er pojedyncza kop. 6. — Prenumeratę przyjmują: w K aliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
demitlia' i miejscowe księgarnie; w W arszawie p. Stanisław  W iniarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie JNS 62. — A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą. 

Ód osób, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

Rozporządzenia R ządow e.

— R a d a  Państw a w oddzielnym Komplecie 
do obowiązku s łużby wojskowej, roztrząsnąw szy  
przedstawienie M inistra  Wojuy o zastosowaniu 
ar t .  151 do osób: 1) k tó re  o trzym ały  odroczenie 
do przyszłych powołań, i 2) która zas tąp iły  sie­
bie zaliczkowemi kw itam i rekruckiem i,  zgadza jąc  
sig w g ruac ia  z wnioskiem Ministra, uchwaliła: 
wyjaśnić 1) że na mocy a r t .  L51 ust. o ob. s ł .  
wojsk., wskazanych w tym ar tyku le  wypadkach, 
powinny być uwalniane od s łużby w wojsku, 
z zaliczeniem do pospolitego ruszenia, nietylko 
osoby rzeczywiście do niej przyję te , ale także  i 
te, które o trzym ały  odroczenie do przyszłych po­
wołań, i 2) że osobom, k tó re  zas tąp iły  siebie 
przy powołaniu od odbycia obowiązku s łużby 
wojskowej przez zaliczkowe kwity rekruckie ,  te 
osta tn ie  zwracają się w tych wypadkach, kiedy, 
na  podstawie ar t .  151 ust.  o ob. sł. wojsk., oso­
by te  podlegałyby uwolnieniu od służby w woj­
sku, gdyby do mej wstąpiły.

Jego  Cesarska Mość powyższą uchwałę oddzie l­
nego Kompletu do obowiązku s łużby wojskowej, 
25 marca roBu bieżącego, Najwyżej zatwierdzić 
raczy ł i wykonać rozkazał .  (D z. W.)

— R ada P aństw a, w oddzieluym Komplecie 
do obowiązku służby wojskowej i na Ogólnem 
Zebraniu, roztrząsnąw szy  przedstawienie Ministra 
Spraw W ewnętrznych o porządku  udzielania pasz­
portów zagranicznych, osobom podlegającym o- 
bowiązkowi służby wojskowej, zgadzając się 
w gruncie z wnioskiem Ministra, uchwaliła-. W zmia­
nie i uzupełnieniu odpowiednich artyku łów  us ta ­
wy o paszportach (Zb. Pr.  t. XIV) postanowić: 
„P rzy  udzielaniu paszportów zagranicznych oso­
bom płci męzkiej,  urodzonym po 1852 roku  i 
podlegającym obowiązkowi służby wojskowej, z a ­
chowują się nas tępujące  oddzielne przepisy: 1) 
Tym z ozuaczonych osób, k tó re  skończyły ośrn-

naście la t  wieku, paszporty  zagran iczne udz ie la ­
j ą  się nie inaczej, j a k  po złożeniu św iadectw a o 
zapisaniu się do rewiru  powołania, a jeżeli in te ­
re sa n t  ze względu na wiek, powinien już był u -  
czestniczyć w losowaniu (ust. o ob. sł.  wojsk, 
ar t .  11 i 14), lub odbył obowiązek służby woj­
skowej w cha rak te rz e  dobrowolnie wstępującego, 
to po złożeniu świadectwa o wykouaniu tego o- 
bowiązku. Mieszkańcy wiejscy, nie o trzym ujący 
świadectw o zapisaniu się (ust. o ob. sł. wojsk, 
a r t .  97), zam ias t  takowych sk łada ją  paszpor t  a l ­
bo inne świadectwo od właściwego za rządu  gmin­
nego. 2) W udzielonych według poprzedniego 
p u n k tu  paszportach oznacza się: jeżeli odbiorca 
nie odbył jeszcze obowiązku' s łużby wojskowej, 
to w którym roku  (literami) podlega powołaniu; 
jeżeli zaś odbył obowiązek, to kiedy i w jak i  
sposób odbył takowy.”

Jego Cesarska Mość, powyższą uchw ałę  Rady 
P aństw a, 8 kwietnia roku  bieżącego, Najwyżej 
zatwierdzić raczy ł i wykonać rozkazał .  (D z. W.)

W  razie b ra k u  któregokolwiek z tych dowodów, 
interesanci o ich uzupełnienie wzywani nie będ ą ,  
lecz wprost, jako  nieposiadający wymaganej kw a­
lifikacji, z listy kandydatów  wykreśleni zostaną.

Kalisz d. 15 (27) m aja  1875 r .
P rezyden t Przedpełski. — R adny Pławski.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

Rozporządzenia w ładz m iejscow ych.
M agistra t m iasta gubernjalnego K a lisza .

Z procentów od funduszów przeznaczonych  
przez ś. p. Kozłowskiego i Aleksiusza na  n a ­
grody dla s ług  w Kaliszu za d ługole tn ią  n ie­
p rze rw aną  i n ienaganną  ich s łużbę u jednych 
państwa, sta le  w Kaliszu zamieszkałych, M agistra t 
zgodnie z wolą testa torów  w roku  bieżącym p rzy­
zna dwie nagrody, a  mianowicie:

Za 15 la t  służby rs. 45- Z a  10 la t  służby 
rs. 12.

P ragnący  więc ubiegać się o pozyskanie której 
z tych nagród, winni złożyć M agistratowi do 
dnia 18 (30) czerwca r. b., nas tępujące  dowody: 

1) Książeczkę legitymacyjną; 2) Książeczkę 
służbową; 3) M etrykę urodzenia; 4) Świadectwo 
państwa, co do konduity  i czasu pozostawania 
w służbie, poświadczone przez dwóch właścicieli 
domów.

*  
*  * Najpiękniejsza pogoda sprzy ja ła  zakończe­

niu całotygodniowych obchodów processyj Bożego 
Ciała, jakiego zwykłym dorocznym porządkiem  
dopełnili 0 0 .  Franciszkanie. O łta rze  do odczy­
tania ewangielji u rządzone  były: pierwszy przed 
domem W-go Modrzejewskiego, drugi pomiędzy 
aleją Józefina a mostem parkowym, trzeci przed 
domem W-go Jabłkow skiego, a czw arty  w b r a ­
mie gmachu Trybunalskiego. Celebrował Jks .  K a ­
nonik Pawliński, Proboszcz z Kraszewic, k tórego 
prowadzili WW-ui: D yrek tor  Filji Banku Polskie­
go Rzuchowski i P rezyden t miasta  Kalisza P rzed ­
pełski. Zebranie pobożnych było liczne.

— Z a rzą d  T ow arzystw a Osad Rolnych i Przytu łków  
Rzemieślniczych. W wykonaniu § 15 Ust. Tow a­
rzystwa Osad Rolnych i P rzy t.  Rzem., posiedze­
nie roczne K om ite tu  Towarzystwa w obecności 
Członków honorowych rozpocznie się w dniu 10 
czerwca (now. st.) b. r., punktua ln ie  o godzinie
10 rano w gmachu Tow arzystwa Kredytowego 
Ziemskiego przy ulicy Eryw ańskie j,  poczetn K o­
m ite t i Zarząd  Towarzystwa uda się o godzinie
11 minut 15 pociągiem drogi żelaznej w arszaw ­
sko -w iedeńsk ie j  do stacji R uda Guzowska, a  
s ta m tą d  do Studzieńca celem obejrzenia wznie­
sionych budowli i s tanu  innych robót, dokonanych 
w Osadzie Rolnej,  tudzież na radzen ia  się nad o- 
sta tecznem  ich wykończeniem.

Członkowie honorowi Tow arzystwa życzący so ­
bie zapoznać się z obecnem położeniem in te re-

I  ITm MIEM
P O W I E Ś ^

*X Ó R Ą  a u t o r  z a  p r a w d o p o d o b n ą  u w a ż a .

(Ciąg dalszy).

Aż do tej więc epoki, ilekroć pan i Zagłobowa 
biegła do męża z trwożliwem udzieleniem mu 
Swych obaw, stary  śmiał się z niej za każdym ra- 
2eW, kiwał g łow ą i mówił:

— Krystynko! bądź spokojna: pewny jestem 
i^o jego  Paw ełka. Rozsądny to chłopiec, pojrnu- 
J® on dobrze, że z tego nic być nie może: wszak- 

e Karailka s ta rsza  od niego: dziewczyna już skoń- 
20na, tylko jej za mąż, a on-że co? dzieciuch, ale 
zieciuch z głową, który  o bzdurs tw ach  nie my- 
*l> kieruje się na człowieka, na pociechę Bogu, 
J a ź n i e ,  sobie, nam i poglądającym nań z góry 

i t n n ° rn ro(łziców swoich. P aw ełek  wie, że Ka- 
uka nie może czekać na niego, aż skończy nau- 
l. 1 pozyszcze kaw ałek  chleba; bo że go będzie 
'a;‘ uiezawoduie, to  pewna!., i gdyby wteuczas 

je o la*- Pr2.y i^  w rzeczywistości nazw ę syna mo- 
tak°’ ^alt ^  tu  w sercu  oddawna już nosi, gdyby 
n,ł ,lap rzyk ład  wpadła mu kiedyś w oczy Emilka, 

Odsza o lat ośm od niego, to klnę się Bogiem, że

ani chwili nie uam yślałbym się z b łogosław ień­
stwem. Z resz tą  ja powtarzam: ręczę za Paw ełka ; 
czyż ty K rys tynko  nie jesteś w stanie zaręczyć 
za Kamilkę?

—  Mój M arc inku , wszakże wiesz, jak ie  to do­
bre dziecko: ale d jabe ł  nie śpi, nie wiem, co to 
znaczy, to jednak , czegom się dawniej tylko obawia­
ła ,  dzisiaj p rze jm uje  mnie trwogą. I  właśnie...

—  Cóż właśnie? —  zapy ta ł  uważniej pan Z a ­
głoba.

— W łaśnie chcia łam się z tobą  naradzić, co 
począć? Czyby nie powiedzieć słów prawdy P a ­
wełkowi?

— A to na co?., czy żeby mu podać myśl, j a ­
ka  może dotąd  nie przeszła  przez głowę? W olał­
bym raczej, iżbyś upomniała i p rze s trzeg ła  K a ­
milkę.

— Mój kochauy, upominać nie mam za co, a 
tern samem i przed czein ostrzegać. Bo chociaż 
widzę, 'że sprzyja chłopcu, przecież nic jej nie­
właściwego w postępowaniu zarzucić nie mogę.

—  Oj Krystynko! Krystynko! u ciebie długie 
włosy, ale... wiesz już  resztę przysłowia. Sama 
nie wiesz, co gadasz, sama się sobie sprzeciwiasz. 
Idźże ju ż  z Bogiem. Dzieciom daj pokój, nie psuj 
im ich rozrywek, kiedy niewinne, a  bądź dobrej 
myśli. Gdybym co widział, bądź pewna, że dam 
sobie radę i ze smarkaczem i z pannicą.

Na tych i tyra podobnych rozmowach państw a

Zagłobów czas upływał, a miłość w zm agała  się 
w sercach Paw ełka i Karailki. J a k  co rok, ta k  i 
teraz, w kilka tygodni po owćj przysiędze, n ad ­
szedł S-ty Michał, fa ta lna  epoka rozłączenia k o ­
chanków.

W  wilją wyjazdu, kiedy Jejmość k rz ą ta ła  się 
w kuchni około przysposobienia prowiantów po­
dróżnych, a Jegomość poszedł do m a sz tam i obe j­
rzeć świeżo naprawioną kałam aszkę,  P aw e ł  i 
Kamilka wyszli przed ganek i usiedli na ław ecz­
kach. P rzed  niemi rozciągał się szeroki k r a jo ­
braz, ozłocony promiemiami zniżającego się s ło ń ­
ca, a na odległem tle purpurowego widokręgu, u- 
roczo odbija ł się krzyż, cel tylokrotnych wędró­
wek naszej młodćj pary.

Oboje byli zadumani, tą  zadum ą poważną, k tó ­
ra tem jaskrawiej od młodych i świeżych odb ija ­
ła  twarzyczek. Milczenie t rw ało  ju ż  czas jak iś ,  
przerw ane tylko dwoma westchnieniami, nareszcie 
P aw eł pierwszy odważył się podnieść oczy na 
Kamilkę, i odezw ał się:

—  Już jutro! . .
— Przecież n ie na  długo! . . św ię ta  Bożego 

N arodzenia . .
—  Jeszcze bardzo  odległe, a i Lak do owego 

czasu Bóg wie, co stać się może...
—  Co pan Paweł chce przez to powiedzieć?
— Pani mię nie ro zum iesz? . .  więc dobrze, wy- 

t łom aczę się jaśnićj. Dawaićj, kiedy odjeżdżałem,
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sów Towarzystwa, oraz uczestniczyć w podróży 
do Studzienna, zechcą, się zgłaszać do Biura Z a ­
rzą d u  (ulica Eryw ańska Nr 1 ) migdzy godziną 
1 0  a 2  w południe, celem zapisania sig na listg 
jadących, a  to dlatego, żeby wiedzieć dla jakiej 
liczby osób zapewnione być po trzebu ją  konie i 
fu rm ank i ze stacji R uda  Guzowska do Studzieńca.

Członkowie honorowi Towarzystwa, którzy  do 
dnia 5 czerwca to je s t  soboty do godziny 2-ej 
włącznie, zgłoszą sig w tym celu w Zarządzie, 
mogą mieć u ła twiony przejazd z Rudy do S tu ­
dzieńca i napowrót. Zam iast biletu służącego do 
wejścia na posiedzenie i do zajgcia miejsca w po ­
wozach z Rudy Guzowskiej do Studzieńca, s łu ­
żyć może kwit z opłaconej sk ładk i rocznej za 
1875 r . .

Z arząd  Towarzystwa ma zaszczyt zaprosić u- 
przejmie wszystkich Członków Tow arzystwa na 
dzień 1 0  czerwca r. b., i ma nadziejg, że licznie 
zechcą korzystać ze sposobności p rzekonania sig 
naocznie o stanie obecnym przedsigwzigcia do­
broczynnego, które własnemi funduszami popie 
ra ją ,  a pod które rok temu właśnie (w dniu  9 
czerwca 1874 r.) kam ień wggielny położono.

Przewodniczący w Zarządzie, A . Bialeeki.
p. o. S ek re ta rza  E . Czajkowski.

-H- W edle rozumowań wygłoszonych przez p. 
Adama Horbowskiego w jednym z osta tnich Nrów 
„W ieku,"  fatalny s tan  dróg naszych, przypisać n a ­
leży ciemnocie, opieszałości lub przeciążeniu pracą 
wójtów. A uto r  p ro jek tu je ,żeby  adm inistracja  siłami 
szarwarkowem ' była powierzoną urzędującym  dziś 
radcom drogowym, którzyby najlepiej siły te  spo­
żytkować potrafili. Co do nas, pozwolilibyśmy sobie 
dodać: iż dla dopigcia zamierzonego, celu należa­
łoby przedewszy-akiem zobowiązać strażuików 
ziemskich, aby przy objeździe swych rewirów ba­
dali s tan  dróg, i o najmuiejszem ich uszkodzeniu 
donosili uajbliższemu wójtowi, zobowiązując go 
do naprawy, pod odpowiedzialnością i k a rą .  ś r o ­
dek ten praktykowany od dawsia przez ża n d a r ­
merię pruską, sprawił, iż w c a ł e j ^ o n a r c h j i  p ru ­
skiej niema złych dróg.

P odaną przez nas w Nrze 41 myśl odczy­
tów, że sig tak wyrazimy pożyczanych, pochwala 
„K urjer Codzienny” i zapewuiając, że pp. p re legen­
ci warszawscy niewątpliwie zgodzą sig na nadsy­
łanie swych rgkopismów za pośrednictwem np. 
redakcji, rzuca pytanie, czy w Kaliszu zna lazłby 
sig ktoś z dobrze czytających, k toby sig podjął 
t ru d u  odczytania u tw oru  którego z prelegentów 
warszawskich, a zarazem  żąda od nas w tej mie­
rze objaśnienia. Py tan ie  to, z dwóch odrębnych 
sk ładające  się materji,  tak  tylko rozwiązać m o­
żemy, iż dobrze czytających nie braknie w K a li­
szu, a co do tego, czy ktoś chciałby czytać, to 
już rzecz indywidualnej woli każdego. Nasunęli­
śmy myśl, wykazaliśmy, że w jej wykonaniu nie 
byłoby dla wykonywających żadnego upokorzenia, 
a  dla ogółu korzyść tak  moralna, j a k  i m ater ja l-  
na... o t i wszystko, co mogliśmy zrobić. Do in­
nych dobrej woli ludzi, gotowych nieść ofiarę na 
o ł ta rz  powszechnego pożytku, należy reszta.

Nieraz o trzymujemy bądź to z Warszawy, 5 
bądź z prowincji odezwy różnych w ładz i insty-

tgskno mi było na  duszy i sercu, a je d n ak  nie 
czułem tego smutku, jak i  mię dzisiaj ogarnia: 
z po za ciemnej chmury pożegnania, ( jak  widzi­
my pan P aw eł był poetą),  wyzierało zawsze z ło te  
słońce nadziei rychłego zobaczenia sig wzajem. 
Dziś nie wiem, czy nie ta jem ne jak ieś  przeczucie 
ostrzega mig, że to osta tn i już raz...

—  Dzieckiem jesteś panie Pawle! pow ątp ie-  
wasz-że o mojem przywiązaniu?

—  „Serce nie sługa, me zna co to pany!” na 
pół serjo, na  pół z rzewnym, bolesnym jakim ś 
uśmiechem od rzek ł Paweł, cytując początek  po­
wszechnie znajomej piosenki.

— Od czegóż wola? . .
—  To rzecz osta tn ia  panno Kamillo, gdyby t r z e ­

ba s iłą woli panować nad sercem. To przymus!
— Panie Pawle! młody jesteś ,  ale rozsądek  twój 

wyprzedził lata. Mimo to jednak , b rak  ci jeszcze 
wielkiego, bodaj nie głównego w arunku  mądrości. ..

—  A tym jest? . . —  badawczo zap y ta ł  P a w e ł .
— Tym je s t  przymiot, k tó ry  koniecznie tylko 

z la tami przychodzi, i k tóry w nas kobietach 
prgdzśj sig, niżeli w was objawia. Najbardzićj 
przyśpieszonym krokiem nauki i myślenia nie do- 
3 ięguiesz tej mety, zowiącśj sig znajomością se r ­
ca ludzkiego.

— Więc mnie jój braknie?
—  Dowodzisz tego nieufnością, ja k ą  mi okazu ­

jesz, mimo tylu oznak dowiedzionego ci przezemuie

tucji z p rośbą o pomieszczenie. Odezwom takim 
czynimy zawsze zadość, zwłaszcza, gdy idzie o 
rzecz ogólnego pożytku; nieraz je d u ak  z n a jd u je ­
my sig w niepospolitym kłopocie, jeżeli wypada 
zamieścić i podpisy osob nieznanych, a podpisy 
te są najzupełniej nieczytelne. Pojmujemy, że 
może to  bawić p an a  X. Y. albo Z., gdy m iuister-  
jaluym podpisem zabije sęka w głowę zecerowi, 
ko rrek torow i i wszystkim badaczom nowożytnych 
hieroglifów: d la nas atoli, t racących  nad takiem i 
Uhampoilion’owskiemi stud jam i czas nader  cenny, 
byuajinniej to  nie zabawne. P ros im y  na przy­
szłość, aby jeżeli już  nie sam zwierzchnik, to p rzy ­
najmniej s e k re ta rz  lub expedjujący, dopisywał 
choćby ołówkiem, co ma znaczyć teu lub ów zyg­
zak, łańcuszek albo w ykrę t ,  nadający sankcję 
ważności temu, co po nad uim kaligraficznie wy- 
sztycbowano. Słyszeliśmy, że w Prussacn dawniej, 
urzędnik  publiczuy, za każdy nieczyteluy podpis, 
płacił ka rę  p ieniężną w ilości ta la ra .  R ozporzą­
dzenie to, jeżeli rzeczywiście istniało, było nader 
tra tu e  i sprawiedliwe.

**, W łościan naszych często oskarża ją  o zby­
teczny egoizm, czyli mówiąc p rostym  językiem: 
sobkostwo. M iłą  je s t  rzeczą, być w możności z a ­
znaczyć wręcz przeciwne objawy, do jak ich  za ­
liczamy dzisiaj ofiarę m ałżonków  Kaczmarków, 
gospodarzy z W yrow a, poniesiouą n a  odnowienie 
o ł ta rz a  Ś-go W alentego w s taw iszyńsk im  kościele.

— W  tych dniach rozpocznie sig repa rac ja  
mostu przy fabr.  Repphaua . Robót pod ją ł  się 
p. Dobrowolski, za summ ę 342 rs., z dodaniem 
bezpła tn ie  d rzew a z lasów miejskich. Roboty 0 - 
grauiczą się na  daniu nowych belek, pokładu  i 
barje ru ,  a  także reparac ji  przyczółków.

*** Czytamy w „K u rjerze  Codziennym" , że p. 
Ignacy Rassumowski, p rze łoży ł dwie powieści 
z rossyjskiego, a mianowicie: Dostojewskiego 
„Przes tęps tw o  i k a r a ” oraz „Człowiek zagadko­
wy” Laskow a Stebuickiego, k tóre  wkrótce prassę 
opuszczą.

*** Osobom zam ierzającym  w r. b., udać się 
do Ciechocinka na kurac ję ,  donosimy, że pomimo 
zaczynającego się tam że dopiero z dniem dzisiej­
szym pierwszego ku racy jnego  sezonu, już przed 
term inem  zjechało  k ilkadziesią t rodzin, co zdaje 
sig zapowiadać liczuy zjazd  gości, a  tern samem 
większą trudność  w wynalezieniu dogodnego p o ­
mieszczenia. W a r to  więc in te ressow anym  wcze­
śniej o tem pomyśleć.

Słyszeliśmy, iż wiele osób (z samego Ka­
lisza kilka) z tu te jszych s tron  wybiera się w r. 
b do kąpiel ta trzańsk ich .  Poczytujem y więc so­
bie za obowiązek uprzedzić je, że zasłużonego 
używający rozgłosu m alarz krakowski p. E ljasz 
Walery, a u to r  znanego już  i cenionego, „P rz e w o ­
dnika illustrowanego do T atr,  Pienin i Szczawnic” , 
wydał świeżo „Obrazek  z podróży w T atry ,” k tó ­
ry  bardzo tu rystom  przydać się może.

Obowiązujące w Królestwie P  olskiem u -  
stawy sądowe w trzech  tomach po rossyjsku i po 
polsku są już  w handlu  księgarskim, jak  donosi 
f irma G ebe thnera  i Wolffa.

W  Warszawie zm ar ła  w d. 29 z. m. wdo-

spółczucia. S tarsza  wprawdzie je s tem  wiekiem, 
aniżeli ty, kochany Panie  Pawle, i wzgląd ten  po- 
winienby mię od ciebie oddalać, kiedy przeciwnie 
czuję, że pociąg serca  mojego z każdym dniem 
mocniejszego nabyw a kartu . Coraz silnićj p rzy­
wiązuje się do ciebie, nie mogąc j u t r a  przewi­
dzieć, nie wiedząc, czy miłości tćj nie powinna- 
bvm raczćj przy tłum ić w mojem ‘sercu, auiżeli 
ścigać m arę ,  którój nigdy uchwycić nie zdołam.

—  P an i się lękasz przyszłości?., masz słuszność., 
jara sierota, ubogi... —  rze k ł  P aw eł z goryczą.

—  Więc tak  mię sądzisz? — za p y ta ła  urażona 
Kamilka. —  Czyż walkę uczuć z rozsądkiem tak  
czczym przypisujesz powodom? Nie wieszże, iż 
kochająca kobie ta  zdolna do najwyższego za p a r­
cia, do największych poświęceń, przeniesie suchy 
kaw ałek chleba, z tym, k tórego  jój serce w ybra­
ło, nad zbytek  i wygody okupione kosztem szczę­
ścia? Z resz tą  tyś ani sierota, ani ubogi. Rodzi­
ce twoi umarli, to prawda, ale czyż moi ci ich 
nie zastąpili zupełnie? czyż nie znalazłeś w ich 
duszach tego ciepła, tego spółczucia, co każe  za­
pomnieć o sieroctwie?.. I  ubogim także nie jesteś.. . 
masz zdolności, nad którem i unoszą sig wszyscy; 
chęć do pracy pomnaża ich owoce: za la t  kilka 
skończysz nauki, otworzy się przed tobą  szerokie 
pole do zyskania  zaszczytnego w społeczeństwie 
stanowiska. I  ty się mienisz ubogim!., fe! to 
rzęch , to niewdzięczność względem Boga!.,

wa po u rzędn iku  T rybuna łu  Cywilnego w Kaliszu, 
ś. p. Teodozja z Fryczów Chirzyńska w wieku lat 56, 

Do program m atu  n au k  gimnazjalnych, ja k  
donosi jedno z pism, nie cy tu jąc wszakże źródła ,  
zkąd tę  wiadomość czerpie, ma przybyć jedna  
jeszcze...  j a k  tu  powiedzieć... (boć przecie nie k a ­
tedra .. .)  nauka— ślizgawki w zimie. Nauczycielo­
wi tego przedm iotu  można wróżyć licznych i pil­
nych uczniów.

,*» Znaną  jest sk łonność prostego ludu do 
wiary w cudy i nadprzyrodzone objawy. Otóż 
włościanie wsi Aleksandrowa w pow. sochaczew- 
skim, w gminie Kampinosie, w gub. w arszaw skie j , 
dostrzegli, iż na krzyżu, wzuiesiouym przez nich 
w r. z. na pam iątkę  uwłaszczenia, zaczynają u k a ­
zywać się krwawe plamy. Wieść o tym cudzie 
szybko rozeszła się po okolicy, t w miarę rozpo­
w sz e c h n ia n i  się dalej, coraz większych d o ras ta ła  
rozmiarów, tak, że zaczęta sprowadzać coraz l i ­
czniejszych pielgrzymów.

Nie mogło to nie zwrócić uwagi władzy: jakoż  
z rozporządzenia  g u b erna to ra  warszawskiego, wy­
delegowano do pomienionej wsi dwóch u rzę d n i­
ków, k tórzy przybywszy na miejsce z probosz­
czem tej parafji,  zastali pod krzyżem od 50 do 
60 modlących się pielgrzymów, już to z sąs ied ­
nich wsi, już naw et z samej W arszawy.

Plamy na krzyżu istn iały  rzeczywiście, atoli po 
bliższein rozpatrzeniu ,  okazały się po prostu  wy- 
dzieliuami żywicy, k tó ra  zawierając w sobie g a rb ­
nik, p rzybra ła  kolor bury. Oddzieloną nożem 
żywicę tę  oglądali wszyscy obecni: dozwolono im 
nawet wejść po drabinie, dla p rzekonan ia  się 
zblizka o prawdziwości tego ta k  prostego i n a tu ­
ralnego fak tu .

Na propozycję jednego z delegowanych u r z ę ­
dników i za zgodą proboszcza, jeden  z włościan 
od ją ł  wizerunek Zbawiciela od krzyża, i ten p rze­
chodził z r ą k  do rąk ,  a  następnie przez samegoż 
proboszcza nieco niżej,  na krzyżu, o jak im  mowa, 
umocowany został.

—  Dnia 9 (2 1 ) kwietnia o godzinie 9-ej wie­
czorem, ze rw ał się ta k  silny wicher, że porobił  
wiele szkód w lesie i budynkach, a najgłówniej 
we dworze M arynkack (pow. mazowiecki), nad 
g ran icą  powiatu bielskiego, gdzie przewrócił no­
wą budowlę o murowanych s łupach. Obok tego 
zabitych zos tało  rogatego bydła  sz tuk  1 1 , a  ra -  
niouych 10 i koni 3. S tra tę ,  ja k ą  poniósł w łaści­
ciel, oblicza na  rs. 600. Od tegoż dnia każdo-  
dziennie śnieg pada i wygodnie sankami jeździć 
można; mrozu 2 stopnie każdodziennie. (K. C.)

—  Przedstaw ię Amatorskie na korzyść ka to ­
lickiej ochronki w m. Kaliszu, sk łada jące  się 
z komedji: „B roń  Niewieścia” i „O krężne” , oraz 
monodramu: „Chcesz się żenić przyjacielu to się 
żeń” , danem będzie w przysz łą  niedzielę, t. j .  
25 maja ( 6  czerwca) r. b.

** ,  W-ny Policm ejster m. K alisza  nad e s ła ł  do 
Redakcji jednę z instrukcji  ra tow an ia  topielców, 
k tó re  dos ta rczy ł mu Zarząd  zostającego pod Naj- 
miłościwszą Opieką Jej Cesarskiej Wysokości W. 
X. Następczyni tronu, Towarzystwa dla podania 
pomocy rozbitkom, z prośbą,  aby zamieszczone

— Jeżeli ta k  —  mówił udobruchany P aw e ł  — 
do czegóż odnosić się mogły te  lodowate uwagi 
pani, iż powinnabyś przy tłum ić uczucie, jakie cię 
ze m ną kojarzy?

— Do wieku mojego.
— Wieku? ha! hal ha! — serdecznie zaśmiał 

się młodzieniec.. . —  wieku?
— Tak! wieku —  poważnie pow tórzy ła  dziewi­

ca. — Jes tem  przecież s ta rs z ą  o lat trzy  od ciebie.
—  Wielka różnica!..
—  Zapewne, że wielka. I wtenczas nawet by ­

łaby  wielką, gdybyśmy oboje w jednym  dniu byli 
się urodzili.

—  Jak to?— spyta ł  Paweł, zdziwiony tak  ś m ia ­
łem, a  matem atycznej loice wprost przeciwnem 
twierdzeniem.

—  Rzecz bardzo prosta . P an  masz la t  p ię ­
tnaście, i czem jesteś  dziś, mimo twojego rozsąd ­
ku, zdolności i serca?

— Czemże naprzykład?
—  Dzieciuchem.
—  Pani...
—  Tylko proszę się nie obrażać, a s łuchać da­

lej cierpliwie.
—  Słucham  z pokorą.
Po tych słowach P aw ła ,  ironiczny uśmiech p rze­

suną ł  się po drżących jego od niejakiej chwili w ar­
gach.

(D . c. n.)



185 —

w niej informacje doogólnej wiadomości podanemi 
być mogły. Uczynimy to, chociaż w streszczeniu, 
poczynając od przyszłego numeru.

P O P I S
przem ysłu i rolnictw a gub. kalisk iej

przez

(Ciąg dalszy).

Z góry wszakże uprzedzić winienem czytelni­
ków, że zawiodą się najzupełniej, jeżeli sądzą, że 
znajdą w skreślanem dziś, z notatek  pobieżnych, 
a więc niedokładnych, jakąkolwiek syntetyczną, 
zaokrągloną całość: z góry przepraszam  wszyst­
kich pp. wystawców, jeżeli ich mimowolnem po­
minięciem, lub jak ąś  pomyłką, pokrzywdzę. S ą­
dzę, że uzyskam od Nich bezwarunkowe przeba­
czenie, gdy się dowiedzą, że niemal aż do ostat­
niej godziny przed przybyciem JW . Jen e ra ł Gu­
bernatora, przyjmowano jeszcze opóźnione w nad- 
syłce przedmioty, a w kwadrans, ale co mówię!., 
w minutę po wyjściu Jego i towarzyszącego Mu 
orszaku, zaczęto czemprędzej uprzątać salę, któ­
ra w kilku godzinach m usiała wystąpić w swojej 
właściwej postaci, jako świątynia tonów, harmo- 
»ji i melodji.

Tu znowu mamy zasadę podziwiać sprężystość
1 organizacyjnego ducha w rozporządzeniach wspo­
mnianego już wyżej p. Szansera, który przy za­
chowaniu najwyższego porządku, ładu  i przy naj­
ściślejszym nadzorze, rzec można, w okamgnieniu j 
opróżnił salę z kilku tysięcy przedmiotów, z k tó -! 
rych żaden uszkodzeniu nie uległ, pomimo iż 
wiele z pomiędzy nich, oprócz wypisanego tu i 
Owdzie ostrzeżenia: „Uprasza się o niedotykanie," 
same zdawały się wołać: „Noli me tangerel”

Uspokoiwszy tem wstępnem wyznaniem drażli- 
Wość swego sumienia, przystępuję do ciążącego 
oa mnie obowiązku.

Najprzód przy samem wejściu po lewej stronie 
sPOtykamy się z wyrobami stolarskiemi p. Adama j
2 Kalisza, a mianowicie: szafą na rzeczy z orze­
chowego drzewa. Tegoż samego m ajstra kanapa, 
krzesła i fotele obite aksam item , kozetową robo-i 
tą, jako i stół mahoniowy przed kanapą, stoją j 
po środku sali. Fabryka mieszcząca się w domu 
Nr 122 przy ul. Browarnej z kapitałem  40,000 rs. | 
Najmuje 15 robotników. Tuż obok wyroby koszy-! 
karskie p. Antoniego Kwiecińskiego z W arszaw-- 
skiego Przedmieścia, a mianowicie: etażerki, pa-j 
tawany, kosze na papiery. Za temi przez całą 
długość sto łu  pod oknami, prześliczne okazy run 
°wczych i cukier z dóbr Zbiersk pp. Rephano, 
cnkier z fabryki Dzierzbiu i wódki z gorzelni 
w W iniarach.

W tym samym szeregu, stoi dowcipny apparat 
d° mierzenia obroku p. W ahnera z Turku, o 
którym wspominaliśmy niegdyś w Kaliszauinie, a 
którego rycinę pomieściła w swoim czasie nie­
miecka „Illustrirte Zeitung."

Na estradzie orkiestrowej po obu stronach for- 
^P jany  z fabryki p. H intza, przy ulicy Ś-go Sta- 
j^ ław a  Nr, 167 zajmującej 7 robotników, z kapi- 
a*etn obrotowym rs. 6,000. Są to: fortepjany 

Steinów: amerykańskiego (900 rs.) i nierniec- 
f!ego (600 rs.), oraz pianino (400 rs.). W szyst-

te trzy  instrum enty odznaczają się pełnym i 
2^®tym dźwiękiem.

Między fortepjanam i błyszczy prawdziwe cacko 
fccistego połysku: jest to prześlicznie wyrobiona 

> ,rdinierka na kwiaty, z pozłacanej blachy i ta- 
ż leSoż różnej grubości d ru tu , któraby mogła o- 

u°bić salony najbogatszego bankiera, albo n a j­
m n ie js z e j  lwicy. Cacko to ocenione 130 rs.

st dziełem p. W istehube, blacharza ze Staw i­
a n a .
^  kuż naprzeciwko estrady, na środku prawie sali, 

t'nsi się gustownie przystrojona szafa, mieszczą- 
hv n s°bic wyroby sukna znanych już i uzna- 
. K h fabryk Fiedlera (dziś Nitsche) w Opatówku, 
c_ ,ra «  Repphan w Kaliszu. Obaj wystawili po 
Łs 6rnaście postawów różnej barwy sukna, których
V. ^rtow/ano nm lnint'nin ItaIahK m ila ho VX? 1117 oko.

dłarni p. Biedermana z W rocławskiej ulicy, • któ­
ry 4 ludzi zatrudnia. Obelisk ten stoi obecnie 
w oknie sklepowein.

Obok niego widzimy w antałkach i butelkach 
piwa z browarów pp. W eigta i Trąbczyńskiego. 
Pierwszy obracając 50,000 rs. rocznie, ma w swym 
browarze 22 robotników; drugi znacznie mniej- 
szemi rozporządzając funduszami, daje zajęcie 
tylko 10 ludziom, ale stawił już niejednokrotnie do­
wody, że nawet z tak groźnym, jak  p. Weigt p rze­
ciwnikiem, pod względem dobroci swych wyrobów, 
skutecznie do walki wystąpić może.

Niewiadomo, czy dla ochłodzenia zapału, jeżeli­
by się wyroby tych dwóch stojących naprzeciw 
siebie szermierzów do boju porwały, czy też dla­
tego, aby wskazać, że podstawą ich fabrykacji 
jest woda, p . F ran tzke (rynek główny Nr. 36) 
wystawił pomiędzy nimi zgrabną pokojową fon­
tannę w cenie 35 rs. bijącą pneumatycznie cien­
kim wytryskiem w górę przez 8 minut. Oprócz 
tego p. F ran tzke nadesłał dwie lampy z podsta­
wami. Fabryka p. F rantzkego przy pomocy 4 
ludzi, wyrabia rocznie za 8,000 rs. towaru.

Cofnijmy się do stołu, na którym na samym 
brzegu leży kilkadziesiąt arkuszy papieru z p a ­
pierni Mirków w pow. wieluńskim, własność n ie ­
gdyś pp. Leopolda K ronenberga i S .-Nathansona 
z Warszawy, a obecnie Towarzystwa akcjonarju- 
szów.

Fabryka ta, posiłkująca się już to siłą wody 
z Prosny, nad którą leży, już parą, oceniona jest 
na 350,000 rs.; kap ita ł jej obrotowy wynosi
300.000 rs. a roczny wyrób towarów, dochodzi 
do 60,000 pudów gotowego papieru, wartości
360.000 rs. Robotników 480. W yrabianym tu 
jest papier wszelkiego rodzaju: listowy, koncepto­
wy, drukarski i pakowy, biały i kolorowy, od zwy­
czajnych do najwyższych gatunków. (D c. «.)

Przegląd polityczny.
Powszechne zdziwienie wywołane wystąpieniem 

gabinetu St. James z pośrednictwem podczas o- 
statniego przesilenia dyplomatycznego, najlepszym

O g ł o s z e n i a .
Magislrat miasta gubernjalnego Kalisza.

Nr. 2753. Podaje do publicznej wiadomości, 
że w dniu 13 (25) czerwca r. b., o godzinie 11 
rano w kancellarji M agistratu, odbywać się bę­
dzie licytacja in minus przez opieczętowane d e ­
klaracje, na oddanie w entrepryzę wybrukowania 
Nadwodnej (Rybnej) ulicy, ułożenia trotoarów  
około klasztoru Franciszkańskiego i takich sa ­
mych rynsztoków około domów, urządzenia alei 
i barjer od strony rzeki od summy anszlagowej 
rs. 2,261 kop. 25. Przystępujący do licytacji wi­
nien złożyć kaucji rs. 227 oraz świadectwo kwa­
lifikacyjne i gildyjne. W arunki licytacyjne i an- 
szlagi mogą być przeglądane w M agistracie w go­
dzinach służbowych.

Kalisz dnia 19 maja 1875 r.
Prezydent Przedpełski. —  Radny Pławski.

(274-3-2)

J A K Ó B  F T B Z
OPTYK MIASTA WARSZAWY

Dostawca Cesarskiego Warszawskiego Uniwersytetu za­
szczycony medalami wszystkich wystaw, europejskich

ulica miodowa Mr. 49J-a
w WARSZAWIE 

MA H O N O R  REKOM ENDOW AĆ:
O kular}, nanośn ik i, lorn etk i, p ersp ek ­

tywy polow e i t. p.
kupy do gatunkowania wełny, roślin, tkanin i t. d. 

od kop. 50.
Knacznikł do cechowania bydła, owiec, drzewa 

i t. d. od rs. 2
llliark ł taśm ow e do budowli m. składane kie­

szonkowe od kop. 30 do rs. 8.
Miary do płynów  petersburgskie, komplet z 8 

sztuk cechowane przez Magistrat m. Warszawy rs. 25.
Hilary do płynów  nowego fasonu obowiązujące 

obecnie, z cechami Kommisji Weryfikacyjnej warszaw­
skiej rs. 50.

Miary do płynów oryginalne petersburgskie fa­
bryki Reichla rs. 60.

Pompy do okowity amerykańskie, nagrodzone me­
dalami na wystawach rs. 50.

Ciepłom ierze (termometry) dla gorzelni, browa­
rów, cukrowni i t. d.

je s t dowodem, że podobnego kroku Anglji zn ik ąd «móf  odT dÓ ‘ f<Tr^*5°We 1 metaliczne r6inych sy3Łe_ 
nieoczekiwano. W istocie, postawa jej w ostat- .d k o lio lom etry  petersburgskie z patentami.
nich latach i tylokrotnie jawnie wypowiedziana 
chęć usunięcia się od wszelkich spraw politycz­
nych lądu stałego Europy, czyniła dzisiejszy zwrot

nieprawdopodobnym, jłowe od rs

metalowe.
Troaltary im szezadla i wszelkie narzędzia we­

terynaryjne.
D ubeltów ki od 15 rs. R ew olw ery 6 cio strza-

6 .
przemyśle fa- 
(289—2-1)

gabinetu St. Jam es wielce
Z wielu Stron sądzono, że Anglja przestała  się ' Oraz wszelkie narzędzia używane w 
zajmować polityką europejską, uwierzono n aw et; brycznym i technologji. 
paradoksowi, że przestała być państwem nnronei-* " . _
skiem, ażeby nadal być wyłącznie mocarstwem stw a Finansów , ” !? ^ "
azjatyckiem . W takim stanie izeczy łatwo zro-j zostały miary do płynów nowej formy, i takowe wyra-

j, Ortowane umiejętnie kolory, mile bawiły 
475*0 ka P*erwszego z nich, rocznym obrotem 
obr • °  rs‘ za)muje 560 robotników; drudzy przy 
207°Cle 2*°,000 rs. rocznie, dają pracę i zarobek

osobom.
dzo° Za sza^  wznosi się coś w rodzaju niebar- 
swej2gtabnego, bo zbyt szerokiego w stosunku do 
W u wysokości, obelisku z mydła kilku gatunków, 

f a ł a c h  od 24 do 30fuutów . Jest to wyrób my-

zumieć, że złożone niespodzianie W Berlinie p rz e d - jh ia n e  w mojej fabryce w St.-Petersburgu, uznane przez 
Stawienia angielskie, wiele zamysłów i kombina- Ekspedycję Weryfikacyjną za zupełnie odpowiadające 
cyj musiały pokrzyżować. Ztąd owe tak  w ielkie! ™ymagauiom P o p is ó w . Komplet tych naczyń składa- 
sfer pruskich c p u s ta , ,  gabinetu Disraelego n ie - I S ?
zadowolenie. Nie jest wprawdzie Anglja wielkiem P olsk ie  urządziłem u pana Jakóba Pik, Optyka 
mocarstwem militarnem, miljonowych armij w y-fm- Warszawy i Dostawcy Cesarskiego W arszawskiego
stawie nie m u, ,  tern vm ystk icm  s .  supctuic | ",Lo'  ’" tS Z S
bezsilnąn wazaną być me powinna. n . r e ic h e l .

Berlin zajęty wyłącznie odwiedzinami królestwa! w  powołaniu się na powyższe ogłoszenie pospieszam
szwedzkiego. P rasa  półurzędowa usiłuje nadać niniojszem zakommunikować do wiadomości osób inte-
tej wizycie wielkiej doniosłości znaczenie. Przy 
jęcie jakie król O skar i królowa Zofja doznają 
ze strony dworu, świadczy, iż są nader pożąda- 
nerni gośćmi. O ile się zdaje, spodziewają się 
w Prusiech, że przyjazd monarchy szwedzkiego 
będzie wstępem do zbliżenia między gabinetem 
szwedzkim a  berlińskim. Zapowiadają nawet z gó­
ry przyłączenie się Szwecji do związku trzech ce- 
sarzów. Czy się te przypuszczenia sprawdzą, czy 
król O skar przybył do Berlina istotnie w tak  da­
leko sięgających celach politycznych, przyszłość 
dopiero pokaże.

Paryż, 31 maja. Orłów powróciwszy z Ems 
złożył wizyty Mac Mahonowi i Decazes’owi.

Barcelona, 31 maja. Karliści pobici zostali pod 
Balaguer. S tra ty  ponieśli znaczne;.* kilku z ich 
dowódzców poległo.

Horrespomlencja Redakcji.

I Panu S. „z facjatki" w Turku. Dlaczego Szan. 
j Pan uporczywie okrywasz się tajemnicą? Nieraz 
już objaśnialiśmy, że Redakcja z zasady, dla wła­
snej wszakże jedynie wiadomości, musi znać rzeczy­
wiste nazwisko korrespondenta: na żądanie je ­
dnak, przyrzeka najwyższą dyskrecją. Pragnęli­
byśmy wejść z Panem w bliższe, stalsze stosunki 
korrespondencyjne; możesz uam Pau śmiało zaufać.

resowanych, źe posiadając znaczny zapas naczyń po- 
mienionych, jestem w możności dostarczenia takowych 
na każde żądanie po cen ie  petersburgskiej.

JAKÓB PIK
(299-2-1) ulica Miodowa Nr 497-a.

=Przysposobienie Mło dzieży=
DO GIMNAZJUM.

Rodzice lub Opiekunowie którzyby potrzebo­
wali Nauczyciela do gruntownego przyspo­
sobienia do Gimnazjum swoich dzieci lub pupil- 
lów, raczą się zgłosić do podpisanego Nauczy­
ciela zamieszkałego przy ulicy Józefina w domu 
W-go Mazurkiewicz Nr. 569.
(303-4-1) Józef Tisserant.

Są do wynajęcia od 1-go lipca r. b.

dwa mieszkania wygodne
w rynku na pierwszem piętrze. Pierwsze składa 
się z sali, trzech pokoi i kuchni; drugie z trzech 
pokoi i kuchni. Bliższa wiadomość w Redakcji 
Kaliszanina. (297)

W szelkie materjały drzewne
drzenne, jako też kompletne feudyn- 

ki drewniane, oraz wiatraki nowe
kupić i obstalować można po cenach nader um iar­
kowanych u kupca M. SZYFFER w Turku.

(2 9 8 -4 -1 )
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(223 8 4) * Wincenty Prądzyński.

w

Jest do odstąpienia 12-letnia

d z i e r ż a w a ,
odległa od m. Częstochowy wiorst 5, od K łobuc­
ki? wiorst 10; -  z inwentarzam i, obsiewami, m a­
szynami i porządkami gospodarskiemi. Budowle 
po w‘§kszej części murowane; rozległość morgów  
nowopt. 853; siana sprząta się przeszło 150 wo- 
zow czterokonnych. Dzierżawa wraz z podatka­
mi wynosi około 1 rs. 25 kop. z morga. B liższą  
wiadomość powziąć można u W -go Popławskiego  
w Domu Handlowym w Kaliszu. (3 0 0  3-1)

_. ^ sz c z y t  zawiadomić sz. pp. budowniczych, 
cieślów i stolarzy, źe w nowozbudowanym ta r -  

i p a ro w y m  w Gruszczycach pod B ła-  
j szkam i, są do nabycia każdego czasu suche deski 
i naie, po stałych i umiarkowanych cenach. Tam­
że przyjmuje się w szelkiego gatunku d r ze w o
d o r z n ię c ia .

(290 3 -1 ) Z arząd  Tartaku Parowego.

i d' 3 ł ,.maJa r- b. wieczorem, w parku 
lub przy ulicy Józefina zgubionym  zo sta li 

czarny jed w a b n y  w a c h la r z  z broozowem i D 
białem i kwiatami. Łaskawy znalazca raczy takowy > 
zwrocie do Red. Kai. lub do mieszkania Dra C za i-’ 
czynskiego, za wynagrodzeniem, jeśli takowego żą­
dać będzie. (299)

W domu 515 przy ulicy Wrocławskie-Przedmie­
ście jest

k i l k a  l o k a l i
do wynajęcia. (304)

Są do wynajęcia od Ś-go Jana

cztery pokuje i kuchnia.
Bliższa wiadomość w Redakcji. (2 8 4 — 3-2)

Gorzelany,
opatrzony w dobre świadectwa i znający swoją 
sztukę, jest pożądany do objęcia m iejsca w po­
wiecie konińskim. Bliższą wiadomość powziąć mo­
żna w Kantorze Hotelu Berlińskiego w Kaliszu.

( 3 0 1 - 3 - 1 )

NAUCZYCIELKA,
posiadająca języki: niemiecki, polski, francuzki i 
m uzykę, poszukuje miejsca od św. Jana. Bliższej 
wiadomości udzieli p. Peszke. ( 2 8 2 - 2 - 1 )

Oberża w Noskowie
pod Kaliszem, składająca się z wielkiej sali i k il­
ku pokoi gościnnych, kręgielni, domu m ieszkalne­
go ze stajnią zajezdną i ogrodem, jest każdego 
czasu do wydzierżawienia lub sprzedania. Bliższa  
wiadomość u w łaściciela p. Ludwika W eigta w No- 

jk o w ie  pod Kaliszem. (294-4-2)

Młody człowiek
z dobrego domu znający dokładnie język polski, 
rossyjski, niemiecki i rachunkowość, znaleźć mo­
że od d. 1 lipca r. b., przyzwoite pomieszczenie. 
Bliższa wiadomość u W łaściciela Hotelu Berliń­
skiego w Kaliszu. (296-3-2)

PATRON
Daniel Zaw adzki

syn ś. p. StanisJawa Zawadzkiego 
niegdy patrona kaliskiego, otworzył kancellarją 
w mieście Kaliszu z dniem 10 (22) maja r, b., 
tymczasowo w hotelu J. E . Peschke. Interes- 
santów przyjmuje rano do godz. 10-ej, po połu­
dniu zaś od godz. 4-ej do 8 ej. (302)

K a le n d a r z  a s tr o n o m ic z n y  k a lisk i*
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Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. Publiczność, że w domu p. GrUn- 

felda Nr 57 przy ulicy Warszawskiej odbywa sig 
sprzedaż w a p n a  z  fa b r y k i B a r c z e w a  
pod Sieradzem, należącej do W -go Nowickiego, 
po cenach nader przystępnych — na wagę lub 
miarę. A b r a h a m  S te in . *

(293-4-1)
1 '  - ------         - - i i  —  —*

X Z powodu wyjazdu, są do na- g S j jjB j^ K 
bycia z wolnej ręki: Meble, L u . j p B K  
stra, Fortepjauy, Kareta i s p r z ę -K e S E tt*  
ty kuchenne, które oglądać można od godz. 10-ej 

do 2-ej codziennie, oprócz niedzieli w domu Waj- 
i landa, lsze  piętro, ulica Józefina. (287— 3-2)

Jest do nabycia za przystępną cenę zu- 
I Pe ł™  ł o w i o n y ,  lekki a mocny K®*

c z y k .  Obejrzeć go można u W-S° 
1 Peszke w hotelu Berlińskim.


